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O ddział han d lo w y  K o m ite tu  c k. galic. T ow arzy­
stw a gospodarskiego we Lw ow ie u p rasza  producentów  
n astęp u jący ch  nasion  m ianow icie: g rochu  „V ictoria", 
w yki, konopi, soczew icy, koniczyny czerw onej, b iałej 
i szw edzkiej, e sp arze ty  i n o strzy k u  białego, o nadesłan ie  
opróbkow anych  ofert z podaniem  osta teczn y ch  cen 
i  ilości. — Na w ym ienione nasiona w w iększych p a r ty a c h  
o trzym aliśm y propozycye k u p n a  zarów no od firm  au- 
stry ack ich  ja k  zagran icznych  i w sprzedaży  ich chętn ie  
podejm iem y się pośrednictw a.

Z  K om itetu  galic. Tow. gosp.

Uwagi przed siewami.
Z bliża  się po ra  zasiewów zbóż ozim ych i nie jed en  

z ro lników  je s t  w tern położeniu, że w ypadnie mu 
ziarno  do siew u sprow adzić, chce bowiem przez to 
popraw ić p lony  — osiągnąć w ięcej, niż zazw yczaj osią­
g a ł do tąd  p rzy  wysiew ie w łasnego n asien ia  do siewu. 
Czy zaw sze przez sprow adzenie z ia rn a  n ieraz drożej 
zapłaconego dochodzi do tego celu? Czy nie zdarza  się 
aż n ad to  często, że w prow adzony now y g a tu n ek  zboża 
n ie odpowie oczekiw aniu, okaże się zupełn ie  nie p rz y ­
stosow anym  do w arunków  przyrodzonych i gospodar­
czych danej m iejscow ości?

Czy w ięc w yrzec się trzeb a  raczej korzyści z u p ra ­
w y ty ch  lepszych  odm ian, aby n ie ryzykow ać zanadto, 
czy wogóle ta  ca ła  h is to ry a  z u szlachetn ian iem  roślin  
m a doniosłość ja k ą ś  p rak ty czn ą  i gospodarczą. Ja k ą  
w arto ść  m ają  te  bardzo liczne i z każdym  rokiem  
liczn iejsze hodow le i odm iany zbóż rek lam ow ane bądź 
to przez hodowców, bądź przez firm y handlow e ?

Czy je s t  ja k ie  słuszne i pew ne k ry te ry u m , n a  
podstaw ie  k tórego  m ożnaby te  odm iany ocenić n a leży ­
cie?  Oto p y ta n ia , k tó re  cisną się w obecnej porze n ie­
jed n em u  z m yślących  pracow ników  na roli.

P o s ta ram y  się kw estye te  w k ró tkości p rz y n a j­
m niej rozw ażyć.

A n a jp rzó d  zaw sze na jw ażn ie jsza  k w esty a  należy  — 
tego  p rzygo tow an ia  i w yso rtow an ia  n asien ia  do siewu. 
To je s t  p ierw szorzędnej w agi, gdyż dobre sortow anie 
daje  m ożność w ytw orzen ia  we w łasnem  gospodarstw ie 
pew nego dość ustalonego  ty p u  zboża, k tó re  d a jąc  śre­
dnie s ta łe  plony n ie w yradza się. W zw ykłem  naszem  
gospodarstw ie  zadow aln iającem  się średniem i p lonam i 
k ra jo w y ch  odm ian, pow szechnie u p raw ian y ch  i dobrze 
p rzystosow anych , n a leży te  p rzygo tow an ie  i w ysortow a- 
n ie  z ia rn a  do siew u u w a ln ia  od niebezpieczeństw a w y- 
rodzenia się i od ciągłej po trzeby  zm ian y  nasien ia . 
S ortow anie zaś tak ie  m usi być odpow iednie celowi i po­
lega przedew szystk iem  n a  oddzieleniu  j a k  n a jd o k ła - 
dniejszem  w szelkich  m ożliw ych zanieczyszczeń — a n a ­
stęp n ie  na  oddzieleniu  z ia rn  n a jm n ie jszy ch  i m niejszych  
poniżej pew nej m iary , k tó ra  m oże być zm ienną i za le ­
żn ą  od położenia , g leby, k lim a tu , naw et od roku.

W iadom o w szystk im , ja k i w pływ  w yw iera w ielkość 
i c iężar n asien ia  n a  rozwój w yrosłej zeń rośliny , w ia­
domo, że z z ia rn a  w ielkiego o obfitem  bielm ie o n a le ­
życie w ykszta łconym  zarodku, w y ra s ta  roślina  pod 
k ażdym  w zględem  siln iejsza, w iększa, p lenn ie jsza , niż 
z z iarna drobnego. Chodziło by  więc, zd a je  się, o to, 
aby  ty lko  sam e najdorodniejsze do siew u u żyw ać z ia rn a . 
T ak b y  isto tn ie  było  najlep ie j, gdybyśm y zboża nasze 
up raw iali, ja k  np. kukurydzę, t j .  każdą roślinę  d la  sie­
bie sadzili osobno w znaczniejszej odległości, i gdyby  
obo ję tn ą  rzeczą b y ła  pora zbioru. T ak  je d n a k  n ie  je s t. 
Zboże n a  łan ie  inaczej się zachow uje n iż ro śliny  sadzo­
ne oddzieln ie każda  d la siebie. W  zw arty m  łan ie  m uszą
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się rośliny nieco w zajem nie ograniczać, przeto zdolność 
w y zy sk an ia  lepiej szczupłego m iejsca p rzy  zw ykłem  
zw arciu  zboża je s t  tu ta j  rzeczą bardzo ważną. Pewna 
średnia  zdolność k rzew ienia się i w ydaw ania  rów norzę­
dnych kłosów — bez ich nadm iaru , je s t  cechą również 
cenną ze względu na  równomierność plonu. Otóż prze­
konano się, że w ybór ty lko  sam ych najw iększych  
i na jc ięższych  ziarn, o ty le  nie odpowiada celowi pro- 
d u k cy i  u zbóż, że z ia rna  tak ie  m a ją  zdolność wydawa* 
n ia roślin  wpraw dzie silnych i dorodnych, . ale m niej 
dobrze w yzysku jących  miejsce w zwarciu, bo w ym aga- 
jący i h obszerniejszej powierzchni roli. D rugiem  z jaw i­
skiem w ystępu jącem  stale p rzy  zby t  daleko idącem 
w ybieran iu  z i a r n  n a j w i ę k s z y c h  do siewu, je s t  
o p ó ź n i e n i e  c h w i l i  d o j r z e w a n i a  u roślin takich. 
Odnosi się to jed n ak  ty lko  do niewielkiej liczby 
z iarn  najdorodniejszych po nad  pew ną średnią norm ę 
w ykszta łconych . ■

W  każdej odmianie zboża, w każdym  kłosie z n a j ­
dziemy ziarna bardzo różnej wielkości i różnego cięża­
ru. k tóre  możemy odpowiednio rozsortowaó. W eźm y za 
p rzyk ład  pszenicę:

W  kłosie pszenicy u samej nasady  znajdz iem y 
k ilka  ziarn  na jm nie jszych  o wadze 25—28 mgr. ku  
górze idąc, zna jdz iem y ziarna dorodniejsze i to zawsze 
w k łosku: zew nętrzne dorodniejsze od trzeciego środko­
wego. Poniżej połowy długości kłosa zn a jd u ją  się z iar­
n a  znacznie cięższe, dochodzące do wagi 50 mgr. a jedno  
będzie najcięższe np. 53 mgr, wagi. Dalej znowu ku  
wierzchołkow i zwolna stopniowo m aleje  wielkość ziarn  
ale na  sam ym  wierzchołku b y w a ją  zazwyczaj większe 
od ty ch  co u dołu siedzą p rzy  nasadzie. G dybyśm y teraz  
chcieli określić, k tóre  z iarna będą najodpow iedniejsze 
do zasiewu, aby  otrzym ać m axim um  plonu w zw artym  
łanie, to n a  podstawie ścisłych badań  w ty m  względzie 
przeprow adzonych, nie. uznam y za tak ie  — an i ty ch  
m ałych  ziarn od dolnego i górnego końca kłosa, ani t y l ­
ko tego najw iększego jednego ziarna, ale liczniejszą 
g rupę  ziarn  bardzo dorodnych powyżej pewnej średniej 
norm y.

Jeź li  ro z g a tu n k u jem y  pewną większą ilość z iarna 
pszenicy podług ciężaru, n a  k ilka  ga tunków  różniących 
się wagą, d a jm y  n a  to o każde 5 mg., i oznaczym y 
procentowo stosunek tych  gatunków , to o trzy m am y  za­
wsze na jw iększą  procentow ą ilość ziarn  pew nego ś r e ­
d n i e g o  t y p u  a coraz m niejsze ilości stosunkowe 
z iarn  większych zarówno ja k  i m niejszych im dalej ku 
maxim um  w zględnie minimum  się posuwamy. I t a k  np. 
o trzym alibyśm y w dobrej pszenicy przypuszczam  :

1) 2% ziarn  ważących  nad  50 mg.
2) 15% „ „ od 45 do 50 „
•3) 40% „ . „ „ 40 „ 45 „
4) 30% „ - „ 35 „ 40 „
5) 13% „ „ poniżej 35 mg.

T u ta j  na j l iczn ie jszym  typem  z iarna  j e s t  wielkość 
od 40 do 45 mg. wagi. W pszenicy gorszej jakości mo­
glibyśmy o trzym ać większy % 4. lub 5-go ty p u ,  mniej 
na tom ias t  Igo, 2go i 3go — k tóreż  zatem  ziarno zasiew ać 
najlepiej ?

Dżyw aó do siewu nasion w ażących  mniej j a k  ten  
na j l iczn ie jszy  ty p  średni (3) byłoby błędnem, byłoby to  
bowiem pro tegow an ie  z ia rna  pośledniego wobec g a tu n ­
ków wyższych. Używać do siewu sam ty lko ty p  1. lub
1. i 2. m ogłoby być wówczas racyonalnem , gdyby  nam

jed y n ie  o p o w i ę k s z e n i e  z i a r n a  j a k o  t a k i e g o  
chodziło . Nam przy  produkcyi zboża chodzi jed n ak  nie 
ty le  o to , aby ziarno było bardzo wielkie, ale o to, aby 
p l o n  o g ó l n y  z m o r g a  b y ł  najw iększy. I  ku tem u 
celowi dążąc, lepiej zrobimy, jeź l i  do siewu uży jem y  
to w łaśn ie  średnio ziarno w raz ze w szytk iem i wyższemi 
ga tunkam i,  a więc ty p y  1, 2 i 3, podczas g dy  nr. 4, 5 
odpadną jak o  poślednie. W  d anym  w y p ad k u  o trzy m a­
libyśm y z całego z iarna  ty lko  5 7 % ' z iarna  siewnego 
a 43% odeszłoby na  inny  użytek .

To je s t  w łaśnie g łów na k a rd y n a ln a  zasada przy 
sortow aniu  z iarna  zbóż do siewu. R acyona ln ie  postępu­
jąc ,  powinno się przedew szystk iem  kłaść nacisk n a  od­
dzielenie z ia rn  drobnych poślednich, poniżej średniej 
pewnej gran icy . Ale to oddzielenie winno być o ile mo­
żności j a k  n a j d o k ł a d n i e j s z e ,  z u p e ł n e .  M ała 
ilość poślednich ziarn, jeśli  zosta ła  u ży tą  jako  domie­
szka w ziarnie siewnem, w yda je  stosunkowo liczniej­

sze potom stw o znow u drobne i m niejszy  plon ogólny, 
niż ta  sam a ilość z ia rn  g rubych  w równych w arunkach  
Z tąd  też tak ie  z razu m ałe  zanieczyszczenie ziarnem  
drobnem  w y tw arza  te n d e n c ją  do coraz dalej idącego 
zm nie jszan ia  się średniej w ag i ziarna, jednem  słowem 
do tego, co pospolicie n azy w am y  w yradzaniem  się zboża. 
U n ikam y  tego biorąc n a  siew' ty lko średnią i wyższą 
klasę ziarna, nie kusząc się jed n ak  w'cale o w ybranie 
sam ych ty lko  ziarn  najcięższych.

Do gatunkow an ia  zboża pod względem ciężaru nie 
m am y dotąd innego lepszego sposobu, j a k  zw ykłe wial­
n ie  bez sit; do g a tu n k o w a n ia  pod w zględem  wielkości 
s łużą cy lindry  g a tu n k u jące  w połączeniu z t ryeram i 
lub t e z  i w irów ka do zboża Kaysera, o której ju ż  kil­

k ak ro tn ie  w naszem  piśmie by ły  obszerniejsze wzm ianki 
i a r ty k u ły .  Trzeba jed n ak  o tern pam iętać , że g a tu n ­
kowanie pod w zględem  ciężaru powinno iść pierwiej 
i j e s t  ważniejszem, a dopiero końcow ą czynność s ta ­
nowi sortowanie na cy lindrach , s itach lub wirówce 
d la  w yrów nania  wielkości z iarna, zwłaszcza wówczas, 
jeś li  ono idzie jak o  zboże nasienne n a  sprzedaż, i ma 
pokaźniej w yglądać.

I I .

Zachodzą jed n ak  nie jednokro tn ie  okoliczności, w k tó­
ry c h  należy  z. zew nątrz  z ia rna  do siewu sprowadzić. 
Co m a nam  być w ty m  w ypadku przew odnik iem ? ja k  
z powodzi wielu zalecanych  odm ian znaleść dla siebie- 
na jw łaśc iw szą?  M ówimy t u  obecnie jed y n ie  o p roduk­
cyi zbóż ozimych.

M usim y sobie jasno  zdać sprawę zarówno z po­
wodów, d la  k tó rych  ziarno sprowadzić chcemy, ja k  
i z wymogów, jak ie  tej nowej odmianie staw iam y.

Powodem może być to, że istotnie z jak ich -  
bąclź p rzyczyn  nas tąp iło  wyrodzenie się m iejscowej 
odmiany, że s ta ła  się ona m ało p lenną nie znoszącą 
w iększych dawek nawozów, że okaza ła  się mało od­
p o rn ą  przeciw pasożytom , szkodnikom itp . Za długo 
by  przyszło czekać, gdybyśm y chcieli z tej zdegenero- 
w anej rasy  pszenicy czy ży ta ,  przez coroczne racyo- 
nalne sortowanie w y tw o rzy ć  nieco lepszą, popraw ić ją, 
chcemy mieć odrazu lepszą, p lenn iejszą  a t rw a łą  od­
mianę. i

D awniej w tak ich  razach  poprostu  kupowało się 
od sąsiada bliższego lub dalszego, o k tó ry m  było wia-
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domo, że mu się pszenica ład n a  udała, p rzy  tem  u w a­
żano jeszcze czasem, aby nie brać nasienia  ze zby t  b u j ­
ny ch  ziem, gdyż było wiadomo, że wówczas trudniej 
j e  przyswoić bez u t ra ty  cennych zalet. Dzisiaj przy  
postępującej coraz więcej specyalizacyi n a  polu ro ln i­
c tw a w y tw orzy ła  się cała  odrębna gałęż produkcyi, ho­
dowla i uszlachetnienie zbóż; p o w sta ją  gospodarstwa, 
w k tó ry cn  specyalnie produkcyę zboża na  siew się p ro ­
wadzi. Chodzi ty lko  o to, aby  one należycie swemu za­
daniu  odpowiedziały. Gospodarz chow ający  bydło na 

.opas ,  czy na mleko, będzie się s ta ra ł  mieć dobry 
dla swego celu m a te ry a ł  i będzie sprow adzał m ate- 
ry a ł  rozpłodowy od znanego jakiegoś hodowcy lub 
z okolicy słynącej pięknem, a w odpowiednim k ierunku 
celuj ąeem byd łem ; ta k  samo producen t zboża w danym  
wypi.dku do renom ow anego hodowcy zboża udawać się 
powinien, jeśli  nie chce mieć zawodu. Sprowadzanie n a ­
tom iast  z handlów, k tóre  nie dają  pew nych zupełnie w ia­
domości co do pochodzenia, h is tory i pow stan ia  i w ła­
ściwości odm iany zalecanej, je s t  zawsze rzeczą n iepe­
wną, na  chybi trafi, zawsze rvzykiem .

Znaczenie hodowli racyonalnej zw ierzą t domo- 
wych, jako  bardzo tęgiego środka powiększania p ro d u ­
kcyjności, uznano od daw na, pomimo znanego powie­
dzenia, że „die Hassę geht durchs M a u l‘. W produkcyi 
roślin rzecz się m iała nieco inaczej, a znaczenie sposo­
bów uszlachetnienia i hodowli racyonalnej jeszcze nie 
je s t  t a k  powszechnie uznanem , ja k b y  na to zasługiwało. 
Pod w pływem  ogrom nych zdobyczy chemii rolnej i n a ­
u k i  o żyw ieniu  się roślin, dokonanych w drugiej po ło­
wie X IX .  wieku, zdaje  się ja k b y  zapomniano o innych  
stronach z jaw isk  życiowych u roślin, i zarówno w świę­
cie naukowo rolniczym, jak  i w p ra k ty c e ,  rzucono się 
w kierunku, że ta k  p o w iem , nawozowym, w k ierunku  
powiększenia produkcyi przez najodpow iedniejsze ż y ­
wienie roślin.

D ruga  dziedzina, dziedzina hodowli właściwej, pozo­
s taw a ła  z m ałem i w y ją tk am i odłogiem, a rozwija ła  się 
jedyn ie  w n iek tó rych  specyalnych działach produkcyi ro­
ślin ja k  w ogrodnictwie, sadownictwie, w dziedzinie 
uszlachetnienia  b u rak a  cukrowego.

Przyczyny  tego są rozliczne, ale nie naszą rzeczą 
tu ta j  je  roztrząsać. Dziś je s t  pew ien zw rot pod  ty m  
względem i coraz więcej zaczyna się zw racać uw agi n a  
to, że samo odżywienie rośliny nie je s t  jed y n y m  i wy­
łącznym  sposobem powiększenia je j  plenności, że nie­
poślednie miejsce przyznać tu  t rzeba  także u m ie ję tn e j  
celowej hodowli. (Dok. nast.)

K. M .

SPRAWY TOW ARZYSTW A.
Ankieta w sprawie założenia jednej obory zarodowej 

rasy Schwyz.

Na posiedzeniu R a d y  ogólnej dn ia  5. m arca  1903 
zapadła  na  wniosek Pana  A leksandra  Raciborskiego n a ­
s tępu jąca  uchw ała:  „R ada ogólna poleca Komitetowi, 
ażeby zwołał ankietę , k tó rab y  się zastanow iła  nad zapro­
wadzeniem jednej obory  zarodowej rasy  Schwyckiej a.

W  w ykonaniu  tej uchw ały, kom ite t  Towarzystwa 
zwołał na dzień 3. lipca b. r  ankietę, zapraszając  do niej 
pp. Dyr. Ju jiusza  From m la, prof. C ..aniewskiego, prof. 
Rylskiego, Wicepr. Brykczyńskiego, Oskara Schnella,

K azim ierza  Obertyńskiego, Menzla, J a n a  M adeyskiego, 
K azim ierza  Wiktora, Adolfa Cieńskiego, W incentego K ra -  
ińskiego, L eona Podlewskiego, A d am a G łażew skiego , 
A rtu ra  Cieleckiego, Bolesława Śmiało wskiego, Tadeusza 
Fedorowicza, A leksandra Raciborskiego, K azim ierza  Fe­
dorowicza, Jerzego T u rn au a  i J a n a  M arszałkowicza. 
O brady an k ie ty  rozpoczęły się dnia 3. lipca pod przewo­
dnictwem Wicepr. S tan is ław a Brykczyńskiego. W  ankiecie 
wzięli udział pp. Chaniewski, Bogdanowicz, Wiktor, W ie­
siołowski, Fedorowicz Tadeusz i Kazim ierz , Raciborski, 
Kraiński, Kozłowski, Cielecki, From m el, Podlewski, Tu- 
rnau , Marszałkowicz i Menzel.

Po zagajen iu  obrad przez przewodniczącego zabiera  
głos p. T a d e u s z  F e d o r o w i c z .  Mówca przypom ina 
daw ne uchw ały  kom ite tu  i na ich podstawie w prow a­
dzony podział n a  rejony dla ras Oldenburskiej i Sim- 
m enthalsk ie j .  W prow adzen iu  ra sy  Schwyz lub j a k i e j ­
kolwiek innej stanowczo się sprzeciwia, bo to spow oduje 
nowe zamięszanie w hodowli, a os iągnię te  dotąd w yró ­
w nanie  bydła  na szereg la t  się cofnie Mówca nie widzi 
zresztą  po trzeby  w prow adzania innej rasy, bo Simmen- 
tha le  n ad a ją  się do krzyżow ania znakomicie, a W łochy 
F ran cy a ,  Niemcy, A u s try a  a n aw et Am eryka z re zu l ta ­
tów  osiągniętych  krzyżow aniem  S im m entha lam i bardzo 
są zadowolone. — O Schw yzach tego  powiedzieć nie m o­
żna  — p roduk t  ich k rzyżow ania  j e s t  bezsprzecznie s ła ­
biej zbudowany, a  nam  obok m leka i o budowę ch o d z i.— 
Z resztą  Schwyże to rasa p a r excellence Szwajcarska, 
k tó ra  gdzieindziej przesiedlona trac i  n a  wartości.

P. A r t u r  C i e l e c k i  sądzi, że Tow arzystw o nie 
miało właściwie zadan ia  wprow adzenia do k ra ju  ty lko 
2-ch a nie więcej ras, ale ty lko  p opraw ę  bydła w k ra ju  
hodowanego. Ilość ras nie odgryw a roli — dowodem 
S zw ajcarya  daleko od Galicyi mniejsza, a k tó ra  k ilka 
ras bydła  posiada. — U jednosta jn ien ie  by d ła  ma swoje 
znaczenie, ale ty lko  do pewnego stopnia, to  też mówca 
nie widzi racyi, dla której by rasie Schwyz nie m ożna 
było w yznaczyć re jonu  osobnego, tak  j a k  j e  m a rasa  
feimmenthalska i Oldenburska. —  Co do rozszerzenia 
Schwyzów, to mówca nie może się żadną m iarą  zgodzić 
n a  twierdzenie, że je s t  m niejszem  od S im m enthali,  roz- 
ciąga się ono bowiem daleko po za  granicę  Szwaj caryi 
a w górnych  W łoszech dochodzi aż po Bolonią. — Siinmen- 
tha le  są, co prawda, wyższe, ale  Schwyze za to głębsze 
i nie wiele mniej ważą — tuczą się zaś prędzej i ła ­
tw iej, i do większej dochodzą wagi. — Mówca obstaje 
p rzy  w prow adzeniu  Schwyzów dla wschodniej Galicyi.

P. R a c i b o r s k i  p rzy łącza  się do tw ierdzenia 
p. Cieleckiego, że hodowla Schwyzów  w Alpach szeroko 
je s t  rozpowszechniona, a zwłaszcza w górnych  W łoszech 
innego zwierzęcia j a k  jednom aścis te  się nie spotyka. -•
Co do użyteczności te j  ra sy  w naszych  w aru n k ach  po­
w ołuje  się na  przykłady , i t a k :  p. Neusse, W urtem ber; 
czyk, w m a ją tk u  swoim pod Żółkw ią trzy m a  77 krów 
a w tem 2/a Schwyzów dla mleka a J/3 S im m enthali  dla 
mięsa. — p. Menzel w  m a ją tk u  swoim pod S tan is ław o­
wem, gdzie zby t  na  mleko j e s t  zapew nionym , trzy m a  
Schwyze a w drugim  m a ją tk u  pod M onasterzyskam i, 
gdzie o mleko nie chodzi, t rzy m a  S im m enthale . — Mówca •
nie obstaje koniecznie za rasą Schwyz, ale w ogóle za 
jednom aścis tą  ra są  a lpejską — np. O berin ta lery  są ró ­
wnie dobre j a k  Schwyze. -  Sam w swojej oborze ma 
M iirzthalery  k rzyżow ane ze Schw yzam i — z mleczności 
ich j e s t  zadowolony, da ją  mu bowiem po 2500 litrów

*
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mleka — taką samą mleczność w ykazują i krowy Schwyz- 
kie niekrzyżowane, zakupione z Tłumacza.

P. B r y k c z y ń s k i  — przypom ina h istoryą zakła­
dania pierwszych obór zarodowych przez Towarzystwo.— 
Stan hodowli był rozpaczliwy, krzyżow ano bydło bez 
planu i celu, co wytworzyło do niczego nieprzydatną 
m ięszaninę ras. Złe spotęgowane było jeszcze złem 
żywieniem wynikającem  z przekonania, że bydło je s t 
ty lko fabryką nawozu. Dochodu z bydła mlecznego 
nie było, bo nie było zbytu na mleko. Sprowadzanie 
rozm aitych ras zagranicznych potęgowało jeszcze za- 
mięszanie a w skutek nieodpowiedniego krzyżow ania 
w ytw arzało nie krowy lecz m onstra. To tez naj wa­
żniej szem zadaniem , wydało się kom itetow i ujednostaj 
nienie bydła, aby w ten sposób uzyskać podstawę do 
dalszego jego rozwoju. — Po należytej rozwadze padł 
wybór na dwie rasy : S i m m e n t h a l s k ą  i O l d e n ­
b u r s k ą .  — Że w początkach kierunek opasowy prze­
ważał, to nic dziwnego, bo na mleko zbytu nie było 
a za woły opasowe dobrze płacono. Dziś stosunki zmie­
n iły  się znacznie, ceny m asła poszły w górę, można 
więc a naw et trzeba zwrócić się do kierunku m lecznego; 
zw rot ten jednakże może dokonać się i w obrębie istn ie­
jących  ras, wśród których m am y znaczną ilość bardzo 
w ybitnie m lecznych krów, a uciekać się do nowej rasy 
nie potrzeba. Zresztą rasa Schwyz do wprowadzenia 
do naszego k ra ju  najm niej się nadaje, bo to rasa  ściśle 
górska, k tó ra  wym aga pastw isk leżących wyżej 8000 
stóp nad poz. morza. Wszędzie poniżej, naw et w Szwaj- 
caryi samej, w ypierają ją  Simm enthale, jako  rasa dla 
m niejszych wysokości odpowiedniejsza i łatw iej się 
akklim atyzująca. Na poparcie swych słów powołuje się 
mówca na zdanie prof. W ilckensa. W  Sokalskiem mówca 
z okazyi w ystaw y był niedawno i może zapewnić, że 
na 280 sztuk bydła więcej jak  2—3 krowy nie miały 
w sobie śladów Schwyza, wprowadzenie więc tam  Schwy- 
zów spowodowałoby nową m ięszaninę. W Sokalskie 
może K om itet dawać tylko Simmenthale, a jeśli te, które 
dotąd mamy, za mało w ydają się być mleczne, to możemy 
tam  dać zaw ód: F  r  u t  i g - A d e l b o d e n e r  (czerwono- 
krasy), k tó ry  jest trochę lżejszym  ale zato m leczniejszym 
od właściwych Sim m enthali.

P. J e r z y  T u r n a u  pyta, czy w ogóle chodzi tu
0 odstąpienie od dawnej zasady w prowadzania tylko 
dwóch ras, i czy rasa  Schwyz ma tak  wysokie zalety, 
że one wszystkie niekorzyści zm iany przew ażyć mogą. 
W prowadzenia jednej obory Schwyzów nie rozumie bez 
dalszych konsekwencyi. — Tow arzystw u wolno bowiem 
subwencyonować ty lko te  obory, którem i poprawiać się 
ma bydło chłopskie, jeśli więc założymy oborę Schwy- 
zów, to wyhodowane w niej buhajk i musimy dać chło­
pom, a to w obec obecnego podkładu nie je s t  możebnem.— 
Tajem nica mleczności, zdaniem mówcy, nie leży w rasie,
1 więcej od niej działać w tym  kierunku może melio- 
racya pól, pastw isk i dobre wogóle żywienie. Bez tego' 
o hodowli mowy nie ma, może być tylko wegetacya 
hodowlana. — Sim m enthale są zapewne trochę mniej 
mleczne, ale za to  wszechstronniejsze, a dowodem ich 
użyteczności je s t fakt, że nietylko w Europie one się 
zozszerzają, ale idą do Ameryki, Syberyi a naw et Au­
stralii.

Nie da się zaprzeczyć, że chów bydła w ostatnich 
czasach zarówno u nas, ja k  i w Szw ajearyi na błędną 
wszedł drogę - bo kierunek eksterieurystyczny zanadto
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wziął górę, odbija się to zwłaszcza na wychowie mło­
dzieży a pewnikiem jest, że od tego wychowu zależy 
i przyszła mleczność zwierzęcia. — Co do Schwyzów 
uznaje racyą zapatryw ań prof. Wilckensa — naszego 
chowu nie uszczęśliwi wprowadzenie nowej rasy  do 
2-ch dawnych, bo jedyna droga poprawy naszych do­
tychczasowych stosunków hodowlanych prowadzi nie 
przez rasę ale przez chów na dzielność użytkow ą (Zuchi 
auf Leistung). — Mleczność Schwyzów prof. Racibor­
skiego mówcy nie imponuje, bo wie, że prof. Raciborski 
je s t  pierwszorzędnym  hodowcą i krowom jeść nie żałuje.— 
W w arunkach takich każda rasa dać mleko musi, a kto 
wie, czy p. Raciborski od Simmenthalów nie byłby uzy­
skał więcej mleka ja k  2500 litrów.

Mówca niepojmuje tylko dlaczego p. gospodarzom 
z Sokalskiego właśnie o Schwyze chodzi, wszak równie 
dobre są i inne rasy  bydła brunatnego np. O berinntalery, 
k tóre u nas lepiej się od Schwyzów akklim atyzują. 
W szystkie te rasy  m ają jednak  jeden  fata lny  błąd, m ia­
nowicie późne dojrzewanie, k tóre powoduje zbyt na 
obecne czasy powolny obrót kapitału , co zarazem  powię­
ksza koszta wychowu. — W  obec tych warunków lepiej 
daleko pozostać przy Simm enthalach.

P. F r o m m e l  również je s t zdania, że mleczność 
od rasy nie zależy. — Między Shorthornami, a zatem 
w rasie par excellence opasowej, natrafić można na krowy 
dające 4 — 5000 litrów  mleka, natom iast spotyka się 
Holendry dające zaledwo 1200 litrów . Mówca sam 
m iał u siebie Schwyze i Shorthorny i w obu tych rasach 
m iał złe i dobre dój ki. — Cóż mamy robić ? Czy o dobre 
dójki rasy  dotychczas prowadzonej się starać, czy inną 
rasę wprowadzać. — Jeśli o nową rasę chodzi, to mu­
simy wybrać taką, któraby dla chowu chłopskiego była 
odpowiednią. — R asą taką Schwyze żadną miarą nie są, 
one przy dobrej karm ie dobrze rosną i są mleczne, ale 
natom iast są w ybredne i wilgoci nie znoszą — w okolicy 
w ilgotnej motyliczeją. Przed wprowadzeniem  Schwy­
zów trzeba pola drenow ać.— Mięso m ają Schwyze czer­
wone, niepokupne, cielęta nawet m ają mięso ciemne. — 
Mówca opiera się w tym  względzie na zdaniu jednego 
z naj większych rzeźników wiedeńskich, Ju liusza Weissber- 
gera, k tó ry  tw ierdzi, że mięso Schwyzów co najm niej 
10 kor, na  100 klgr. taniej je s t  płacone od mięsa Sim­
m enthalów. — Co do uw agi p. Cieleckiego, że w Szwaj- 
caryi je s t dużo ras, więc i my niekoniecznie na 2-ch 
opierać się mamy, zaznacza mówca, że m y ze Szwajcaryą 
równać się nie możemy. Tam każdy kanton  trzym a 
się stale swej rasy, nie dopuszczając do żadnych zm ian — 
historyą zaś naszej hodowli poucza, że myśm y w tym  
względzie nazbyt pochopni do nowinek i kierujem y się 
modą. — Stąd u nas dążenie stałe do ujednostajnienia 
donioślejsze ma znaczenie niż gdzieindziej. Do pry­
w atnego chowu nie mamy prawa się mieszać, kto chce 
mieć Schwyze niech je  chowa, naw et nabycie rozpło­
dników ułatw ić możemy, ale subwencyonować tego chowu 
nie możemy, bo buhajów Schwyzkich w ręce chłopów 
nie oddamy.

P. K o z ł o w s k i  konstatuje, że 20 la t  tem u była 
w Galicyi ogromna różnoiodnosc ras, a powod upatru je  
mówca w tern, że Towarzystwo gospodarskie zbyt małemi 
rozporządzało funduszami, aby pewien jednolity  kierunek 
hodowli nadać mogło. W ydatniejsza w tym  kierunku 
praca Towarzystwa zaczyna się dopiero od r. 1890. —
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W łaśn ie  owa różnorodność ras, k tó ra  k ra jow ej hodow li 
d a ła  się dobrze we znaki je s t  powodem , że w T ow arzy ­
stw ie  p an u je  pew na niechęć do dalszych  m ięszanin, któ- 
reb y  k ilk u n asto le tn ią  p racę  T ow arzystw a, dążącą do u je ­
d n o sta jn ien ia , nanow o cofnąć m ogła. — Mówca m iał 
sposobność badać stosunk i hodow lane w C zechach i na  
M orawie, gdzie»hodow la g łów nie n a  podstaw ie ra sy  Sim - 
m en th a l się rozw ija . — W hodow li czeskiej m ożna roz­
różnić okolice hodujące bydło (Zuchtgebiete) i ce oparte  
są w yłącznie na  S im m enthalach  i t. zw. N utzgeb ie te , j e ­
d nakże i w tyck  o sta tn ich  S im m enthale chę tn ie  są chow ane 
a czeska R ad a  k u ltu ry  krajow ej w sp raw ozdan iach  sw ych 
zaznacza, że m leczność b y d ła  S im m enthalsk iego  je s t  
zadow aln iaj ącą.

Mówca je s t  zdania, że bądź co bądź p rzy  S im m en­
th a lach  pozostać pow inniśm y, m usim y jed n ak że  zdać 
sobie spraw ę z tego, że dziś po w ytw orzen iu  k sz ta łtó w  
przychodzi kolej n a  w yrobienie dzielności użytkow ej 
a je ś li rzeczyw iście w ty m  k ie ru n k u  pójdziem y, to  i n a ­
rz ek an ia  bezw ątp ien ia  się skończą. — Za u trzym an iem  
S im m enthalów  przem aw ia ją  i inne w zględy. My nie- 
je s te śm y  n iezaw iśli, a zw łaszcza w obecnej chw ili, tern 
w iększa ostrożność je s t  w skazaną, by n ie  dać cien ia po ­
w odu do cofnięcia zasiłków , k tó re  o trzym ujem y . — K on- 
su len t m in is te ry a ln y , p. G ierth , in terpe low any  w te j sp ra ­
wie, ośw iadczył, że w prow adzen iu  Schw yzów  stanow czo 
j e s t  p rzeciw nym , a w raz ie  gdybyśm y je  w prow adzili 
p rzeciw  ich  subw encyonow aniu  w y s tą p i; w ich m iejsce 
w idzia łby  chę tn ie j raczej V orarlberg i lub  O berinntha- 
lery . — K o n tro lę  m leczności uw aża p. G ie r th  za w skaza­
n ą  a d la nas pon iekąd  za konieczną.

O ile m ów ca z do tychczasow ej rozpraw y w idzi — 
to  w nioskodaw cy nie żąd a ją  rew olucy i — oni chcą ty lko  
p ró b y , ale w obecnej chw ili n aw e t przeprow adzenie 
p ró b y  tak ie j z w ielkiem i połączone je s t  tru d n o śc ia m i.— 
N a zw ro t w hodow li dziś nie czas. — R efo rm a pow inna 
się p rzeto  og ran iczyć na  w drożeniu  k ieru n k u  m lecznego 
o p arteg o  na k on tro li ze s tro n y  T ow arzystw a.

(Dok. nast.)

Nieco o cukrownictwie w Królestwie Poiskiem.

P . H en ry k  R adziszew ski ogłasza w „B ibliotece 
w arszaw skiej *) p iękne studyum  z dziedziny rozw oju ży­
cia p rzem ysłow ego  w K ró lestw ie  P oiskiem . Po k ró tk im  
historycznym  pog lądzie na  s tan  i rozw ój p rzem ysłu  
w  te j dzielnicy zastanaw ia się  au to r w pierw szej części 
swej p racy  nad  położeniem  m ły n arstw a w K ró lestw ie , 
p rzem ysłu  „k tó ry  ze zboża p rzerab ia  m atery a ł na  chleb 
nasz pow szedni".

R ozdzia ł d rug i pośw ięcony cukrow nictw u. P rzy j­
rzyjm y się bliżej obfitem u m ateryałow i statystycznem u, 
jak i au to r nagrom adził tu  w bardzo zajm ującym  w y­
k ładzie .

P ierw szą fabrykę cukru  w  K rólestw ie je s t fab ry k a  
w Częstocicach, założona w r. 1825. W  k ro tce  potem  
pow staje d ru g a  cukrow nia w  Guzowie, m ajątku hr. H en ­
ry k a  L u b ie ń sk ie g o , fab ry k a  n iew ielkich  rozm iarów , 
sko ro  w kam panii 1837/8 p rzerob iła  zaledw ie 1500 k o r- 
cy buraków . P oczy tyw ano  to  jednak  wów czas za kon- 
ty n g en s  bardzo  znaczny. E p o k a  do po łow y u b ieg łego  
s tu lecia  najp łodniejszą by ła  w pow staw anie now ych 
cukrow ni: ro k  I850 zasta ł już w K rólestw ie 35 fab ryk

*1 Henryk Radziszewski. Sprawność przemysłowa Króle­
stw a Polskiego. Biblioteka W arszaw ska, maj, sierpień 1903.

cukru. N ie dziw, że tak  by ło  ; la ta  te  znam ionują się 
w ro ln ic tw ie  w ażną p rzem ianą; u stalać się  zaczął w ów ­
czas pow szechnie, w k ra ju  d o tąd  n ieznany, zaprow adzo­
ny  do nas w raz z polskim  przek ładem  książki T haera, 
system  p łodozm iennego gospodarstw a, w k tó rem  oko- 
pow iznom  obszerne w yznaczono pole. N ad to  b y ło  K ró­
lestw o do r. 1850 odgraniczone od C esarstw a lin ią  celną, 
co tw orzyło  dogodne w arunki rozw oju dla teg o  przem y­
słu, k tó ry  w ytw arzać m ógł d la  rynków  w ew nętrznych 
bez obaw y przed  k o nkurenćyą fabryk  C esarstw a. P rze­
m ysł cukrow niczy  b y ł od chw ili pow stan ia bardzo zy­
skow nym , i tem  się tłóm aczy jego  rozw ój. *)

O becnie posiada K rólestw o 49 cukrow ni. N ajw ięcej 
ich znajduje się w  g ubern iach : w arszaw skiej (19) lubel­
skiej (17) dzięki dobrej g leb ie  i dogodnej kom unikacyi, 
najm niej w siedleckiej (1) a jedyna ty lko  g u b ern ia  Su­
w a lsk a  n ie  posiada żadnej cukrow ni.

P o d  w zględem  rozm iarów  zachodzą w fab ry k ach  
cukru  w K rólestw ie dość znaczne różnice. N ajw iększą 
dzienną p rzeróbkę posiadała  w r. 1900/1 cukrow nia  
„O strow y" 5447 ctr. m etr. buraków  dziennie, dalej „Lu­
blin" 5.200 q, k tó ra  w ostatn im  czasie p rześcignęła  
w tym  w zględzie w szystk ie inne cukrow nie K ró lestw a. 
O gółem  p rzero b iły  tu  cukrow nie w r. ięo o |i przeszło 
52 mil. pud. buraków  co p rzedstaw ia w artość  około  
7 m ilionów  rubli. Ju ż  sam a ta  cyfra  w skazuje jak  po­
czesne m iejsce zajm uje ta  gałąź p rzem ysłu  w ogólnej 
gospodarce k ra ju ; cukrow nictw o ważnem  je s t jed n ak  
jeszcze i ze względu na  liczną rzeszę p racow ników  i na 
liczne k ap ita ły  w niem  uwięzione. C yfrę zajętych w cu­
krow niach  ro b o tn ik ó w  w yprow adza au to r na podstaw ie 
spraw ozdań  gubern ia lnych  (od r. 1893— 1900); z tych  
danych w ynikałoby, że przecię tn ie  w ostatn iem  siedm io­
leciu zajm ow ały cukrow nie K ró lestw a rocznie przeszło  
22 ty sięcy  robotn ików . A le n ie koniec n a  tem. D la  do ­
robku naszego ważnym  je s t jeszcze w zgląd in n y : w li­
czbie 2913 urzędn ików  (adm inistratorów , chem ików  itp.) 
zajętych w r. 1900 w cukrow niach ca łego  p aństw a ro­
sy jsk iego  by ło  803 P o laków  a więc 27 °/0. J e s t  w ięc 
cukrow nictw o, rzec m ożna, m iejscem  zbytu  naszej in- 
teligencyi.

A zaangażow ane w cukrow niach  k ap ita ły ?  D o k ła­
dnie obliczyć się nie dadzą. Znane są jed n ak  k ap ita ły  
Tow. akcy jnych  ek sp loatu jących  11 cukrow ni. "W ynosiły 
one o k rąg ło  11 m ilionów rubli. Z  cy fry  tej n ie  m ożna 
jednak  sądzić o k ap ita łach  zaangażow anych w e w szyst­
k ich  cukrow niach, grlyż tow arzystw a < kcyjne ek sp lo a­
tu ją  fab ry k i najstarsze, posiadające znaczne rezerw y. 
W artość innych  cukrow ni oblicza zatem  au to r n a  p o d ­
staw ie p rak tycznej form ułki, mnożąc przez 3 ilość ko rcy  
p rzerab ianych  rocznie buraków  i u trzym ując w ten  
sposób przyb liżoną w artość norm alnej cuk row ni w ru ­
blach. W ed łu g  teg o  rachunku ocenia p. R adziszew ski 
k ap ita ły  u lokow ane w przedsięb iorstw ie 4ę cukrow ni 
w  K rólestw ie na  22 m ilionów  rub li conajmniej.. C yfry 
te  św iadczą wym ownie, jak  don iosłą  je s t ta  gałęź w y­
tw órcza w ogólnym  ustro ju  ekonom icznym  Królestwa.

(*)

*) A utor przytacza niezm iernie ciekawy artykuł h r. H en­
ryka Potockiego drukow any w „Tygodniku rolniczo technologi­
cznym" z r. 1848, opisujący wynik finansowy cukrowni chrzą- 
stowskiej. K ap ita ł zakładowy tej cukrowni w r. 1847 w ynosił 
68.593 złp. ( t . j .  około 30.000 K.). Z przerobionych w ciągu kam ­
panii 7 .000 korcy buraków (po 3 złp. za korzec) otrzymano 
50,892 funtów cukru o wartości 68.000 złp. Po strąceniu z tej 
sumy kapitału  obrotowego i odsetek na am ortyzacyę wynika 
czysty zysk 17.000 złp. to znaczy 1 korzec buraków  dał czysty 
zysk 2 złp.

Ponieważ zaś z morga otrzymać można, pisze h r. Potocki, 
przy starannej uprawie 130 korcy buraków, przeto jeden mórg 
ziemi, po odliczeniu nakładów  przynosił w upraw ie buraczanej 
612 złp. Mniej, zdaniem  cytowanego autora, przynoszą inne  zboża: 
morg ziemniaków (przy gorzelni) przynieść może 337 złp, (korzec 
ziemniaków przerabiany na okowitę przynosił 4 z łp .) ; m org 
pszenicy przynosi około 170 złp,. jęczmienia 186 złp.
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KRONIKA.
Jesienne prem iow anie koni. Tegoroczne jesienne premio­

wanie koni wraz z subwencyonowaniem prywatnych ogierów 
licencyonowanych odbędzie się w Gialicyi wschodniej, a m iano­
w icie: w S tryju dnia 18. września, w Mikuliczynie dnia 21. 
września, w Skalacie dnia 28. września, w Gródku dnia 1. paź­
dziernika, w Janowie dnia 2. października.

W każdej z tych miejscowości będą premiowane klacze 
chowu kiajowego, a to : 1. klacze rozpłodowe ze źrebiętam i;
2. młode klacze; 3. źrebice. W  każdej z tych trzech kategoryi 
rozdanych będzie kilka nagród państwowych w kwotach od 20 
do 70 K. i srebrne medale państwowe. W arunk i uzyskania pre­
m ii są takie same, jak  w latach poprzednich.

C. k. Ministerstwo rolnictwa reskryptem z dnia 21. stycznia 
1903 1. 737 przyznało c. k. galicyjskiem u Towarzystwu gospo- 
darsk emu we Lwowie i c. k. Towarzystwu rolniczem u w Kra 
kowie na przeciąg 6-ciu lat, począwszy od r. 1903, subwencyę 
w kwocie łącznej 10.000 K rocznie na poparcie chowu koni wło­
ściańskich i koni roboczych. Subw encya ta  ma być użytą na 
subwencyonowanie prywatnych licencyonowanych ogierów 
w edług zatwierdzonych przez c. k. M inisterstwo rolnictwa w a­
runków, uchwalonych przez komitet doradczy dla spraw  chowu 
koni w porozumieniu z wymienionemi Towarzystwami W  myśl 
tych warunków odbędzie się tegoroczne jesienne subwencyo­
nowanie prywatnych ogierów lincencyonowanyeh w Stryju, 
Mikuliczynie, Skalacie, Gródku i Janowie w term inach w jżej 
podanych. O subwencyę można się ubiegać tylko dla takich 
ogierów, które uzyskały lincencyę do stanowienia cudzych klaczy 
od właściwej komisyi licencyjnej; subwencya może być przyzna­
ną z reguły tylko na przeciąg trzech la t w kwotach po 300 K. rocz­
nie. W ypłaty subwencyi mają dokonywać organa c. k. Towa­
rzystw a rolniczego w porozumieniu z komitetem doradczym dla 
spraw  chowu koni.

Jarm ark i na rem onty. Chcąc hodowcom koni u ł tw ić  
korzystną sprzedaż koni skarbowi wojskowemu z pominięciem 
pośredników, c. k. Ministerstwo obrony krajowej postanowiło 
zakupić w jesieni 1903 r. remonty dla c. k. obrony krajowej, 
na jarm arkach które odbędą się w Galicyi w edług następują­
cego program u: w Rzeszowie 21. w rześnia, w Mielcu 22. wrze­
śnia, w Tarnobrzegu 24. września, w Tarnowie, 14. i 27. w rze­
śnia, w Sanoku 12. września, w Samborze 17. września, w Ro­
hatynie 22. września, w Jaśle  21. września, w Nowym Sączu 
22. września, w Białej 24. września, w Krakowie 1. paździer­
n ika , w Brodach 12. w rześnia, w Rawie ruskiej 14. września, 
w Bucniowie 12 września i w Czerniłowie mazowieckim 14. 
września.

W ojskowa kom isya zakupna rem ont na tych jarm arkach  
kupować będzie jedynie konie w w ieku od ukończonyeh 4 do 
7 lat, miary 158 do 166 cm. za cenę przeciętną 650 K., nadto 
za konie, które komisya uzna jako „doskonałe“ (vorm glich ) |
otrzym a hodowca jeszcze premię w kwocie 20 K.

S przedaż w ybrakow anych k laczy w ojskow ych. W  cza- 
sio między połową września a połową października 1903 będą 
sprzedawane w miejscach stacyjnych c. i k. Dywizyi trenu a to 
w K rakow ie, W iedniu, Grrazu, P radze, Josefstadt, Przemyślu, 
Lwtfwie i w Lincu w drodze licytacyi wybrakowane klacze 
wojskowe w wieku niżej la t 14, które komendant ck. Zakładu 
ogierów uzna za zdolne jeszcze do celów rozpłodowych.

Jako cenę wywołania ustanaw ia się kwotę 100 k. k tó rą  
przy licytowaniu podnosić można najmniej o 2 k. Do licytacyi 
dopuszczeni będą tylko ci włościańscy hodowcy koni z krajów 
P rzed litaw ii, których podstawę u trzym ania stanowi osobiste pro­
wadzenie gosdodarstwa. Każdy tedy z licytantów w inien wyka­
zać się poświadczeniem swej politycznej władzy powiatowej 
ewentualnie najbliższej Kom endy Z akładu lub stacyi ogierów 
rządowych. Kupujący te klacze muszą przyjąć na siebie obow ią­
zek zatrzym ania ich przez czas najmniej 3 la t i używania ich 
do rozpłodu : nadto zaś zobowiązać, się. że w razie sprzedaży 
tych klaczy przed upływ em  3 la t bez poprzedniego zasiągnięcia 
i otrzym ania poprzedniego zezwolenia ck. M inisterstwa rolnictwa, 
zapłacą za każdą klacz karę konwencyonalną w kwocie 500K. 
na rzecz Skarbu Państwa. Dnie w których odbędą się licytacye, 
celem sprzedaży tych klaczy w powyższych miejscowościach 
zostaną w krotce ogłoszone.

Liczba wybrakowanych klaczy przeznaczonych do sprze­
daży w każdej z wyżej wymienionych miejscowości będzie m ogła 
być podaną do wiadomości dopiero przy licytacyi.

Prośby o prenotacye lub o szczególne jak ie  ustępstw a jak  
niemniej o sprzedaż klaczy z wolnej ręki nie będą uwzględnione.

S tan  chmielników. Widoki na tegoroczny plon chm ielu 
w monarchii przedstawiały się w połowie sierpnia w edług urzędo­
wego kom unikatu ck. m inisterstwa rolnictwa nas tępu jąco :

W Galicyi wyrządziły kilkutygodniowe słoty znaczne szko­
dy w chmielnikach ; zbiór chmielu zaczął się w zachodnich po­
wiatach przed połową sierpnia i będzie na ogół bardzo słaby. 
W  powiatach wschodnich oczekiwać można nieco lepszych rezul­
tatów zwłaszcza z późniejszych gatunków chm ielu. Za 50 kg.
p łaca 200 — 240 K.

" W Czechach w okręgu Zateckim, głównem centrum  proT 
dukeyi chmielu, przyjm ują, że zaledwie 15 %  cał:ej p rzestrzen i 
chmielników da zbiór zadowalniający, 25  °/0 zbiór ledwie śre­
dni, 60 °/0 nieurodzaj zupełny. Zbiór w całym  okręgu zateckim  
szacują na 12.500 do 20.000 ą. Ceny za stary  chmiel do 260 
Kor. za nowy około 350 K. za 50 kg., liczą jednak, że ceny 
pójdą jeszcze znacznie w górę.

* W  Auscha, drugiem  środowisku uprawy chmielu w Cze­
chach, zbiór zaczął się 17 sierpnia. Stan chm ielników jest tu 
nieco korzystniejszy, zwłaszcza w późnych gatunkach, i tu  
jednak  zbiór wyniesie zaledwie 17.000 g., podczas gdy zbiói 
norm alny daje do 35 .000  g. produktu.

Na Morawach wyrządziły grady duże szkody w chm ielar- 
n iach tak, że zbiór będzie o połowę mniejszy od normalnego,
wynoszącego 4.000 ą. .

Z zagranicy potwierdzają słaby urodzaj rośliny chm ielu. 
W  Niemczech przyjm ują go w i/s zbioru norm alnego.

Widoki na urodzaj chmielu na W ołyniu i K rólestw ie 
przedstawiają s i ę . podług sprawozdania urzędowego w Torg. 
prom . Graz. następująco: W  okręgu W o łyń sk im  wskutek
długotrw ałych ulewnyeh deszczów, połączonych częstokroć z bu­
rzam i, plantacje chm ielu uległy uszkodzeniom, które obniżyły 
wartość plonu conajmniej o 30 % . U cierpiały zwłaszcza chm iel­
niki, położone w miejscowościach nizkich i na pochyłościach, 
w mniejszym jednakże stopniu chm ielniki prowadzone na drutach, 
niż tyczkowe. Z pomiędzy plantacji w ołyńskich najlepiej ptzed- 
staw iają się obecnie plantacje w pow. dubieńskim , żytomierskim, 
buckim , w południowej części rówieńskiego i ostrogskiego,
0 wiele zaś gorzej w pow, zasławskim, nowogradwołyńskim.^ sta- 
rokonstantynowskim i włodzimierzowskim. H uragan, przeciąga­
jący  w d. 23 lipca nad W ołyniem, poczynił  ̂ ogromne szkody 
w chmielnikach położonych w południowej części pow. aubien- 
skiego, północnej zasławskiego, w ostrogskiin i  południowych 
częściach pow. żytomierskiego, nowogródwołyńskiego i rówień­
skiego. N a szczęście ominął on jednakże najlepsze plantacje wo­
łyńskie (w północnej części pow. dubieńskiego i łuckiego).

W  gub. K ró les tw a  Polskiego  urodzaj chmielu zapowiadał 
sie w pierwszej połowie czerwca dobrze, o wiele lepiej, niż 
w "gub. wołyńskiej, wskutek tego głównie, że większość planta­
cji, jako będąca w ręku ludzi zamożnych, jest  ̂ prowadzona na 
drutach, przez co, jak  to już zauważyliśmy wyżej, chmiel mniej 
ucierpiał od niesprzyjających w arunków atmosferycznych. D ługo ­
trw ałe deszcze wyrządziły jednak  i tutaj znaczne szkody, a na to 
w wielu mięjsecowościach, ja k  np. w okolicy Kozienic, r i  awy
1 Błonia oraz w dolinach po nad lewym brzegiem W isły chm iel­
niki ucierpiały od powodzi. Natom iast w okolicach Grójca, 
Mszczonów, Łyszkowic i B ielaw  urodzaj chm ielu zapowiada się 
dobrze. -W K aliskiem , uchodzącem za jeden z lepszych okręgow 
chmielowych, gdzie sprzęt lepszych gatunków dochodzi zwykle 

“do 25.000 pudów, plantatorzy spodziewają się _ w tym  roku
znacznie gorszego urodzaju z powodu niesprzyjających w arun- 
ków atmosferycznych, które tembardziej _ dały się we znaki, 
że znaczna większość-plantacji, jako należąca do włościan, jes 
prowadzona na tyczkach. W iadomości z okręgu Guślickiego 
brzm ią pomyślnie. Co do szkodników, to tych w r. b. na chmielu 

“nie ma zupełnie. W szystkie wyginęły od deszczów.
Hodowla królików  rasow ych  w  B ełzie. Otrzymujemy 

następujące p ism o: Założona przez ks. Marcelego Chmurę, pro 
boszcza w Bełzie przed dwoma laty „Hodowla króków laso - 
wych“ świetnie się rozwija. W  dwóch latach sprzedano i roz­
dano do 600 sztuk- K upuią  przeważnie rolnicy wschodniej Ga­
licyi. Szkoda wielka, że dwory i panowie nauczyciele po wsiach
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tą  hodowlą mogącą uboższej ludności niemałe korzyści przynieść 
wcale prawie się nie zajm ują. W hodowli w Bełzie nabyć można 
w każdym czasie króliki francuskie, srebrne angory długowłose 
2 — 3 miesięczne z opakowaniem, za 4- 5 K . Cennik posyła się 
g ratis. Adres „Hodowla królików rasow ych11 w Bełzie.

DROBNE WIADOMOŚCI.

O uprawie wyki p iaskow ej w  m ieszance z żytem  do­
dajemy jeszcze następujące uw agi według korespondencyi zam ie­
szczonej w N-rze 34 poznańskiego „Poradnika gospodarskiego11

W łaściwy czas siewu wyki piaskowej przypada na drugą 
połowę sierpnia, W y rasta  ona wtedy w jesieni nieraz już tak
mocno, że kosić ją  można lub wypasać, choć lepiej nie czynić
tego, bo za to więcej bywa z niej paszy na wiosnę. W  następ­
nym roku stanowi wyka piaskowa najwcześniejszą paszę. Nie 
trzeba tylko z koszeniem ociągać się zbytnio, bo wogóle im pa­
sza ta młodsza, tern pożywniejsza, gdy zaś ostaizeje trzeba 
ją  zostawić zwykle na ziarno, bo jej bydło jeść nie chce, 
a przynajmniej dużo się jej m arnuje pod korytami. W yka
piaskowa udaje się na każdej ziemi, ale najlepiej na łagod­
nych glinach w dostatecznej kulturze. Po wczesnych, ziemnia­
kach, pod które nawieziono rolę obornikiem, zasiana w połowie 
w rześnia, może wydać jeszcze dużo dobrej paszy na wiosnę, 
nie trzeba jej wtedy jednakże w jesieni wypasać a tern mniej 
kosić. W ykę piaskową siewa się tylko w mieszance z żytem 
albo z inkarnatką a nawet razem z obydwoma tymi płodami. 
Żyto najlepiej dobierać do niej św. jańskie. W  braku tegoż 
jednak  można z wyką piaskową zasiać każde inne zwyczajne 
żyto. Zyto daje wyce podporę, po której pnie się ona w górę 
n ieraz nawet na 1 1/ s m etra wysoko. N a mórg nowopolski 
ha), wysiewa się wyki 40 kg., żyta 50 kg. W ykę piaskową 
z żytem  siewa się przeważnie na zieloną paszę lub na siano, na 
dojrzenie o tyle, o ile tego wymaga w łasna potrzeba. W tedy 
jednakże trzeba rolę pod wykę zasilić obornikem lub, co naj­
m niej, odpowiednim sztucznym nawozem. Z ostatnich i tutaj na 
lekkie ziemie najlepszymi będą kain it i tomasówka, na mocniej­
sze superfosfat. Orka siewna pod mieszankę nie powinna być za 
głęboką, by nie dobywać na wierzch jałowej ziemi, bo wtedy 
młode roślinki, nie mając pod wierzchem dla swych delikatnych 
korzonków dostatecznego pożywienia, chorowałyby zam iast się 
rozwijać, a przy suszy mogłyby nawet łatwo zm arnieć zupełnie. 
Zarzucaią wyce piaskowej, że gdy dojrzeje, trudno sie jej po­
zbyć z roli, że trafia się potem uporczywie w następnych pło­
dach jako chwast. Niesłuszny to zarzut, gdyż płużkując po wyce 
natychm iast ściernisko, wykruszone ziarno wschodzi, a brona 
niszczy młody kiełek doszczętnie. Nie należy zapominać o jedntj 
jeszcze dogodności z uprawy tej rośliny. Oto zasiana wcześnie 
po spizątniętem  życie, na roli mocno wynawożonej obornikiem, 
daje wyka wcześnie na wiosnę dużo obfitej zielonej paszy, p o 
k t ó r e j  m o ż n a  j e s z c z e  b a r d z o  d o b r z e  z a s a d z i ć  
z i e  m n i a k i ,  a je ś li rola jest czysta, to także kukurydzę.Sprzą­
ta  się więc wykę tę pomiędzy oziminą a następującemi po niej 
zwykle okopowiznami czyli, że rola tu  nawet przez zimę nie 
próżnuje lecz przynosi rolnikowi oczywiste korzyści, pomijając 
to, że jako roślina motylkowa ziemi nie uboży, lecz owszem 
wzbogaca ją  w azotowe pierw iastki, tak  ja k  groch, bobik, 
łub in  i t. p.

W iędnięcie roślin  z powodu deszczu  i chłodu zdaje 
się być przeciwnem naturze rośliny, bo przywykliśm y widzieć, 
że przyczyną więdnięcia je s t zwykle brak wody w glebie. P rze­
jaw  ten nie ma jednak w sobie nie nienaturalnego, a tłum aczy 
się łatwo tern, że w mokrej i zimnej glebie korzenie sparaliżo­
wane przez chłód nie mogą działać normalnie i niedostarczają 
tyle wody, ile jej spotrzebują liście, pomimo że tej wody jest 
w  ziemi nadm iar. Przez sztuczne obniżenie tem peratury ziemi 
w doniczce wywołują też fizyologowie więdniecie roślin.

W  lecie bieżąeem, w czasie nieprzerwanych prawie zim­
nych deszczów w pierwszej połowie lipca, można było obserwo­
wać ten objaw na wielu roślinach swobodnie rosnących, jak  
melony, ogórki, lewkonje, ostróżki i t. p. Szczególniej silnie 
występowało to, gdy po dłuższym deszczu i chłodzie pokazało 
się słońce i nagle podniosła się tem peratra powietrza, gdy zatem

liście spotrzebowywać zaczęły większą ilość wody, a w nieo- 
grzanej jeszcze ziemi siedzące korzenie dostarczyć jej nie m ogły. 
Po paru dniach cieplejszych w racały  przeważnie rośliny do zwy­
kłego stanu. ( I . B .  w  O grodnictw ie).

Sprostowanie.
W sp raw ie  w y sta w y  m leczarskiej. Oddział Tow. gospo­

darskiego w Przem yślu zawiadam ia dodatkowo do artyku łu  na­
szego pism a N r. 31 i 32, że kom itet sędziów wystawy przyznał 
między innemi także mleczarniom p. Wojciecha Komornickiego 
w Zawadce i p. K ajetana Balińskiego w Wesołowej listy po­
chwalne za wystawione próbki m asła.

Nadmieniamy nadto na życzenie wystawców przesłane 
nam  za pośrednictwem Oddziału przemyskiego, że w tabelce 
oceny m asła na stronicy 332. podaliśmy liczby porządkowe 
52 próbek z opuszczeniem pięciu próbek, które jakkolw iek nu­
merowane, wyłączono z pod oceny. Próbki te oznaczone były 
liczbami 32, 33, 38, 46 i 52. Po wstawieniu ich w tabelkę 
ulegną inne pozycye począwszy od 1. 32 odpowiedniemu prze­
sunięciu.

Pytania i odpowiedzi.
Odpowiedź na pytanie 4 3 . Ze wszystkich siewników do 

nawozów sztucznych jedynie siewnik systemu Schloera wysiewa 
nawozy w tym stanie, w jakim  się je  do skrzyni nasypie, a więc 
nawóz dobrze m iałki wysiewany bywa dobrze bez względu na 
wpływy zewnętrzne. W szystkie inne siewniki które mniej lub 
więcej mieszają, rozbijają, wysuwają, w ym iatają, lub w inny spo­
sób sta ra ją  się rozdrobnić nawóz, spełniają zadanie swe dobrze 
tylko przy nawozach sypkich, zaś przy nawozach zbijających się, 
dobroć wysiewu zależeć będzie od stopnia wilgoci nawozu, a  więc 
i od wilgoci zawartej w powietrzu. Najpraktyczniejszym w uży­
ciu będzie zatem siewnik Schloera, jeżeli użyjemy nawozu roz­
drobnionego. (o. m .)

Odpowiedź na pytanie 4 4 . P asy z wielbłądziej tkane 
sierści, są o tyle lepsze od pasów ze skóry, że nie m ają szwu, 
przez który w skutek uderzenia u traca  się siłę pociągową. Za­
leta ich dalszą jest, że się nie ślizgają, w yciągają się bardzo 
mało i tylko z początku użycia, i są bardzo trw ałe. Zalety te 
w ynagradzają sowicie większy koszt przy zakupnie. P rzy  za­
m awianiu należy, jeżeli oddalenie kół pasowych nie da się zmienić, 
podawać długość pasa zmierzoną z nadzwyczajną dokładnością, 
albowiem pas tak i je s t tkany jako pasmo nieskończone, a więc 
w długości nie dającej się zmieniać. W  zakładzie medycznym 
we Lwowie, gdzie pasy te od dłuższego czasu są w użyciu, 
okazały się one bardzo praktycznem i. (a. m .)

Wiadomości handlowe.
Ziemiopłody.

Lwów, 28. sierpnia 1903. Pszenica gotowa ISO —810, na termina
7-35 do 7’60, żyto gotowe 6’------6'10, na term ina 5 '60—5'80, onies
obroozDT gotowy 5 80 6’—. na termina 5-25—535 jęczmień pastewny
5’25 -5'50, brow. 5 5 0 - 6 -—. rzepan 9"------9 25, nowy —.------.—
groch pastewny •---------, po gotowania 7 75—9-—, wyka 5 25—5 50,
stara 5*50—6’—, hreezka 6-50—7-—, kukurudza nowa 4-75—5 25,
bobik 6’ 6-25, chmiel za 56 tg- 200—210, koniczyna czerwona nowa,
48‘—55-—, biała  48’------58'—, szwedzka 45'------55'— tymotka 20*—23’—,
spirytus paritas Tarnopol gotowy 18-25—18-40, na t-rm ina — •——•—, 
ekskontyngen 10*10 —10-35.

W skutek rezerwy tak ze strony producentów ja k  i kupujących 
ruch ograniczony, a młyny nie mające zapasów, płacą za gotowe 
zboże wyższe ceny. N a term ina atoli chęć kupna jest słabsza. Chmiel 
tenduje zwyżkowo.

banie rolniczy we Lwowie.
Kraków, 25. sierpnia (cennik ziemiopłodów w H ali zbożowej). Psze­

nica biała O-— O'—,żółta i czerwona 8'25—8'75, żyto dworskie 6*30
do 6-90, targowe —•------, jęczmień na  krupy 5'50 do 6*— na paszę
5.------5-75, owies 5'80—6'—, 'hreezka —•——•—, kukurudza 6'50— 7.—
eynkantyna 7-50 do 7'70, groch 8*—9'50 bobik —'----- , wyka •---------
0-— otięby pszenne 4-20 do 4*40, żytne 4'40 do 4-50, słoma żytnia długa 
2*20 do 2'50, siano nowe 3'30 do 3'60.

Budapeszt, 26. sierpnia. (Giełda zbożowa). Pszenica na październik 
7'37, na kwiecień 7 65 żyto na październik 6*19, nakwiecień 6-45, owies 
na październik 5-48, na kwiecień 5'72, kukurudza n a  wrzesień 6*15, na 
maj 5'30, rzepak na sierpień 10.65—10'75.

Spirytus.
W iedeń, 26. sierpnia Spirytus kontyngent, kor. 40'80—41'—.

\
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Bydło i trzoda.

W iedeń, 26. sierpnia. Na poniedział.targ spędzono bydła rogatego 
przeznaczonego na rzeź, ogółem 5026 sztuk. W tera było /, Galieyi 
28 sztuk, z Bukowiny — sztuk. Przebieg targu był spokojny. Oeńy 
niezmienione. Niesprzedanyeli pozostało 45 sztuk. Sprzedawano ^galicy j­
skie prima po 66 do 72, seeuuda po 75 do 78. Buhaje podtuezone bez 
różnicy pochodzenia sprzedawano po 58 do 74 kor., krowy podtu­
ezone po 56 do 72. Bydło chude po 40 do 56 kor., wszystko licząc za 
eetnar metryczny żywej wagi.

Wiedeń, 26. sierpnia. Na targ n i e r o g a c i z n y  przywieziono 
ogółem 10.137 sztuk świń, między temi 3.866 świń galicyjskich. Ceny za 
tuczne świnie węgierskie 101 do 104 h., za galicyjskie młode świnie 
82—100 h., za 1 kilogram żywej wagi.

Nakładem galicyjskiego Towarzystwa gospodarskiego. 

Redaktor odpowiedzialny Prof. K r . K azim ierz M iczyński.

Czytelników naszycli prosimy, alby zamawiając cokolwiek podług 
inseratu w naszeni piśmie powoływali się zawsze na ..Rolnika"

auslr.pat49/ 929.w ęg.par.|4673.
Fa b r y k a  m a s z y n  

i O d l e w a r n ia  ż e l a z a

E.BREDTiS-r
w  OTTYN i I (g a u c y a .)  

I l A A  Z a t r u d n i a

* * * * * *

Z A R Z Ą D  DO B R  W 0 1 C Z Y M E C
poleca  n a  w ysiew  nadzwyczaj 
plenne gatunki ży ta : „ELITE“, 

„PETKUS“, „WYSOKO-LI- 
TEWSKIE“ po 20 kor. za  100 
k g  w ra z  z w ork iem  loco sta- 
188 cya  S tan isław ów . 3—3

J ? 7 i n r i  z w yższem i s tu d ia m i 
flŁnUM n ro ln iozem i i d łu g o le ­
tn ią  p ra k ty k ą  w  w iększych  
w zorow ych  m a ją tk a c h  gdzie  
p o zo staw a ł d łuzsze  la t a  na  z a j­
m ow anych  posadach , obeznany  
w szech stro n n ie  ja k  najlep iej 
z w szystk iem i g a łę z ia m i g o s­
p o d ars tw a  ro lnego, z lasow oś- 
cią, sz tucznem  ry b o łó stw em  i 
postępow em  m leczarstw em  po­
szuku je  posady re flek tu jąc  w ię ­
cej n a  godność o b y w ate lsk ą  ja k  
n a  w ygórow ane w ynagr odzeni. 
Z g ło szen ia  p rzy jm u je  się pod 
adresem : Z a rząd  gospodarczy  
L eszczow ate  poczta  TJstrzyki- 

dolne.

Zarząd dóbr Balice p. M edyka 
m a n a  sprzedaż  buhajki rasy  
oldenburgskiej w  rocznym  
wieku. 199 2—12

teg o ro ­
cznego w y- 

;u od
prem iow anych  najw yźszem i 

nag ro d am i osobn ików , w  A u- 
s t ry i  i  z ag ran icą  a to : od o l­
b rzym ich  k u r  C ohina z ło ty ch , 
B ra h m a p u tra  p o p ie la ty ch  i od 
P  ly  rn u th -R o  cks j as trz ę b ia ty c h  
odnośn ie  do w ie lkości i p iękno­
śc i od 4 do 7 k o r sz tuka . Ku­
ry  F ryzy jsk ie , sreb rne  m ew ki 
najznośniejsze sz tu k a  5 koron. 

K aczki In d y jsk ie , B ieguny  
p ie rw szy  im p o rt do A u s try i 

n a jn o sn ie jsze  i na jp ło d n ie jsze  
z w szy stk ich  znanych  ra s  

sz tu k a  7 kor. R ouen  fra n c u s ­
k ie  o na j d e lika tn ie j szem  m ię ­
sie  sz tu k a  6 kor. N abyć m o­
żna u  H . P o d iv in  w  L eszczo- 

w atem  p. U strzyk i-do lne . 
1—2 196

"Dszenicę ostkę pochodzącą 
-L z  roślin  w y b ie ran y ch  ręką* 

Żyto Petkus, 2-gą rep ro - 
d u kcya  sp rzeda je  do s iew u : 
Zarząd dóbr Mikulice p, Prze­
w orsk. Ceńa za 100 ą  bez w o r­
k a  loco P rzew orsk  o 4 k. po­
nad cenę ta rg o w ą  w  d n iu  za ­
m ów ien ia  Z ia rn o  try e ro w an e  
178 3 - 6

1  skarb ie  Wielka W ieś
P. Wojnicz, jest do sprzedania: 
P szen ica  do siew u biała „Spes- 
mea“ wyjątkowo wytrzymała na 
słoty, znakomicie plonuje po z4 
koron za ent. m. wraz z workiem, 
loco staeya tiogumiłowice.

370   1 - 2

Zaraz potrzebny ekonom ka­
w aler z ' ukończoną niższą  
szkołą  rolniczą energ iczny  
ch ę tn y  p o siad a jący  d łuższą  
p rak ty k ę  gospodarczą . Z g ło ­
szen ia  z podan iem  w aru n k ó w  
przy jm uje  F e lik s  P assak ak s wł. 
dóbr W ite ló w k a  p. K o tzm ań  
B ukow ina 200 2—3

Zarząd dóbr R osochowaciec p.
S łoboda z ło ta , ma na sprze­
daż lokom obilę 0 -c io k o n n ą  
firm y C lay to n & S ch u ttlew o rth  
w  bardzo dobrym stanie, p rze­
szłego  roku  g ru n to w n ie  o d n o ­

w ioną. Cena 2.000 ko ron  
204  1 - 3

Pomocnika gospodarczego
z ukończoną n iż szą  szko łą  ro l­
n ic z ą  i  k ik o le tn ią  p ra k ty k ą  
poszuku je  za raz  Z a rząd  dóbr 
T yszkow ice poczta  Huśsaków  

Ś w iadectw  n ie  zw raca  się. 
202 2 - 2

odznaczone 52 p ierw szem i n a ­
g ro d a m i m ianow icie : 

ANGIELSKIE i FRANCUSKIE 
barany BELGIJSKIE i FLA- 

MANDSKIE, NORMANDSKIE 
i LOTARYNGSKIE olbrzym y, 

w ażące  do 30 fun tów , 6 ty g o ­
dn i s ta re  w e e n ie  od 1 K. 50 h. 

począw szy , m a  do zbycia
SCHWAB, Wiedeń X/3,

„Zur Spinnerin 34“
BB9H (CWIii l  DARMO H IM

149 1 0 -1 0

Zarząd dóbr
Gustawa Ł ączyńskiego w Ba- 
tiatyczach poczta  K am ionka s. 
s ta e y a  kolei Ż ółkiew  ma na 

sprzedaż pszenicę WYSOKO- 
LITEWSKĄ w' cenie 24_ Kor za 
c e tn a r  z w ork iem loco  Żółkiew . 
192a 3 3

A  >’-PE^lFUS“ i w  Gali 
Ł m \  LU oyi ak lim a ty /.o w an a  

J  pszen ica  „ŚQUAR-
H E A D  je s t  do n ab y c ia  u  Za­
rządu dóbr barona Wattmana 

w Rudzie rożanieckiej obok  
192 Cieszanow a. 3—3

Towarzystwo akcyjne „Alfa-Separator“
Wiedeń XVI. Ganglbauergasse 29.

■ - P B A G A - -

Petergasse 25.

W ię c e j  j a k  

A lfa  L a v a l  

■w r u c h u .

- - G R A C  - -

Annagasse 26.

360.000 
Separatorów  
przeszło 600  

pierwszych odzna­
czeń.

2  p rzy jem nośc ią  s tw ierd zam , że dosta rczone  m i p rzez  P a ń sk ą  F irm ę  m a­
szyny  i u rząd zen ia  m leczarsk ie  w  ogólności, są  na jlepszej ja k o śc i i w  Każdym 
w zg łędzie  m nie zadow oln iły . Z u sp raw ied liw ioną  durną m oże pow ołać się firm a n a  
tu te jsze  u rząd zen ia  m leczarskie, k tó re  bezsprzecznie  do na jp o stęp o w szy ch  należą.

Z w ysok iem  po w ażan iem  Krajowa m leczarnia i szkoła  w yrobu sera. Kro- 
mieryż, Morawa.
Kromieryż, 2o- m aja  1903. Antoni Liska, mp. d y rek to r.

Specyalna fabryka pierwszorzędnych maszyn, aparatów i narzędzi 
169 mleczarskich do ruchu ręcznego i kieratowego.
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USZIiflCflETfllO RE ZBOŻU KRAJOWE.
Zarząd dóbr GRODKOWICE poczta BRZEZIE poleca do siew u:

I. Pszenicę ostkę galicyjską w  dwóch g a tu n k ac h  odznaczo­
n a  dw om a medalami n a  w y s ta w ie  pow szechnej w Paryżu, i  u z n a ­
n ą  n a  ta rg u  n asien n y m  w e L w ow ie  za najpiękniejszą ze w szyst­
kich odmian (R oln ik  46)

1. „Elita“ pochodząca z n a jd o ro d n ie js  ych k ło sów  rę k ą  n a  
po lu  w y b ie ran y ch  po cenie za  100 Kg. 26 Kor.

2. Selekcyjna pierw sza rep ro d u k cy a  „E lity "  22 K or.
II. Żyto polsk ie m ało  w y m ag ające  i p lenne 100 lig . 22 Kor.
O stka  ga lic  i Ż y to  po lsk ie  p o b iły  pod  w zględem  w y datku  

w szy stk ie  inne  odm iany  w p róbach  pow zię tych  w  r. 1902 przez 
Z w iązek  H and low y  K ółek R o ln iczych .

Ceny rozum ie ją  się loco s ta c y a  Podłęże. Z a  w orek  100 Kg. 
dolicza się  1 Kor. 20 h a l. 1^9 2—5

Zarząd dóbr JE. hr. Romana Potockiego w  Chlebowicach
poczta , te le g ra i i  s ia cy a  kolei w m iejscu  sp rzeda je  n a s io n a :

Ż y t o  P e k u s h - i e  po cenie 16 koron.
P s z e n i c ę  w y s o k o l i t c w s k a  g b i r k ę - b a s l a r d k ę  

i  g o l i a t  po cenie 20 ko ron  loko s tacy a  kolei.
206 Z am ów ien ia  od 5 ctn . m  p rzy jm u je  się. 1—3

Śmierć myszom polnym!
Ogólnie jako najskuteczniejsze uznane

pigułki fosforowe
ęa trucie LQyszy polr^ycły *#•

20.000 sztuk na jeden kilogram w cenie po 
1 kor. 20 hal., w większych ilościach stosownie 

taniej dostarcza 
312 A p tek a  w  B u rsz ty n ie . 1-10

WYKAZ FIRM
które zawarły umowę co do kontroli nawozów 
z krajow ą stacyą chem iczno-rolniczą w Dubla- 
nach, zobowiązujących się do sprzedaży nawo­
zów sztucznych według norm  gwarancyjnych 
ustanowionych przez W ydział krajow y Królestwa 
Galicyi i Lodomeryi z Wielkiem Księstwem 

Krakowskiem.
1. Józef K arrach , jako przedstawiciel B iura

sprzedaży żużli Thom asa w W iedniu.
2. Oddział handlowy c. k. galicyjskiego tow a­

rzystw a gospodarskiego we Lwowie.
B. Towarzystw o okręgowe rolnicze w W ieliczce.
4. Pierwsze galicyjskie towarzystwo akcyjne dla

przemysłu chemicznego we Lwowie
5. Thom asphosphatfabriken Stow, z ogr. poręką

w Berlinie.
Prof, J ó z e f  M i k u ło w s k i -P o m o r s k i

190. 2 - 3 .
k ie r o w n i k  s ta c y i  chem. ro ln .  

w  Dubla nach .

T O M A S Y N A
to  je s t

ŻUŻLE THOMASA
a) niskoprocentow e z 13%—14%
b) w ysokoprocentow e z 18%—20% 

k w a su  fosforow ego zupełn ie  to  je s t  100% lub
80% rozpuszczalnego  w  kw asie  c y tr

W szelkie superfosfaty (16—20%) 
Mączki kostne preparow ane i parzone

z p rzy zn an iem  dogodnego k re d y tu  lub  opustu  
kasow ego i  p raw a  analizy kontrolnej

po cenach n a jta ń sz y c h  w  w a iu n k a c h  m ojego 
k a ta lo g u  ro ln iczego, k tó ry  ' p rzesy łam  darm o 

i  o p łatn ie .

DOM ROLNICZO-PRODUKCYJNY

ERNEST
w  K rakow ie

B iuro  d la  zam ów ień, u lic a  K arm elicka  1. 24

•I Do siewu jesiennego:
Jgj oryginalną

i  Pszenice Banatke
Wysokolitewsfeą, Szwedzką, oraz kra­
jowej produkeyi Triumf Podola, fran­

cuską „Hors Concours‘% banatkę itd.

ŻYTO PETKUS
Wysokolitewskie, szampańskie szlan- 
sztedzkie i trzcinowe, o r y g i n a l n e  

i krajowej produkeyi
dostarcza n a jta n ie j

Rolniczy we Lwowie.Bank
198 2 - 3  
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Zarząd dóbr K ow osiółld  k a r­
dynalsk ie p. Uhnów poleca do 
siew u  ż y t o  „ P e t k u s “  po 
7 złt 50 ct. p s z e n i c ę  F u s r s t  
H l a r z f e l d “  po 10 zł. Ceny 
rozumieją sie loco stacya Uhnów.

311  1 - 3

Zarząd dóbr Komarno
ma na sprzedaż 10 sztuk buhaj - 
ł ó w  pełnej krwi Oldenburgów 
w wieku od 6—12 miesięcy po 
80 hi. za 1 kg. żywej wagi.

209 1 - 3

Sadzonki
Truskawek „Scharp les". Sprze­
daje k ra jow y  zak ład  sadow ­
n iczy  w  Z aleszczykach  po 
jednej koronie  za  100 sz tuk , 
k o sz ta  o p akow an ia  d o licza  się 
po cen ie  kosztu . M iesiąc s ie r­
p ień  najodpow iedn ie jszy  do 
sadzen ia  tru sk aw ek . 181 5 5

WIEPRZE
k u p u je  po na jw y ższy ch  cenach 
ja k o te ż  w y n a g ra d z a  p o śred n i­
ków  Rudolf Fuchs — Lwów - 
Podzam cze. 203 2—3

AGRONOM w  sile w ieku, 24 la t  
p ra k ty k i w  w iększych  m a­
ją tk a c h  p rzy jm ie  posudy rz ą d ­
cy, k o n tro lo ra , odp is św ia­
dectw  i  rekom endacye n a  ż ą ­
danie. — E. W . poste  re s ta n te  
H ussaków . 208 2—3

BENZYNOWA

L 0 K 0 M 0 B I L A
używana

12-to k o n n a  z fa b ry k i Polke’go 
p o d  p rz y s tę p n y m i w a ru n k a m i 
do zbycia . B liższa w iadom ość 
w  A d m iu is tra cy i „R o ln ik a11. 

205 2—3



Projektujemy i wykonujemy:

Ogrzewania centralne, w entylacje, 
wodociągi i kanalizacyę rurową, 
łaźnie, łazienki, wiercenie studzien 
i ustawianie pomp. P ralnie i su- 
sznie mechaniczne. Oświetlenie pa­
tentowe naftowem światłem żarowem 
,ZNICZ4, (w miejscowościach nie 

posiadających gazowni).

Chylewski, JCruby i Sp.
dawniej WŁADYSŁAW NIEMEKSZA

Biuro te c h n ic z n e j  zakład instalacyjny
we Lwowie, ul. rnika I. I5A. II. piętro.

Przyjmuje zamówienia na: 
Maszyny, kotły parowe, turhiny, 
Chłodnie mechaniczne, fahryki lodu, 
gorzelnie, fahryki drożdży, hrowary, 
ta r ta k i, młyny zwykłe i automaty­
czne, lokomohile i motory gazowe, 

benzynowe, spirytusowe ropne, 
szwedzkie i amerykańskie etc. ets.

Węgle kamienne z kopalni „Saturn* Sikawki ogrodow e i ogniowe.
w Królestwie Polskiem K alori 6577. Węże gumowe dla gorzelń i brow arów.

Węgle kamienne krajowe z Sierszy, Węże parciane. Pompy.
oraz najlepsze marki Oórno-Szlązkie p |Ugi jEberhardta

Koks. Węgle kowalskie
SjpnrzećLeo©

LWOWSKIE BIURO HANDLOWE
Z .  M A T E W S K I

ulica Kościuszki 1. 4. 16-30

Oddział handlowy

Komitetu c. k. galic. Towarzystwa 
goposdarskiego

we Lwowie, ulica Słowackiego 1. 8.
• /  ,4  .

p rz y jm u j^  zam ów ienia  n a :

Zyto polskie;
„ Petkus.v' '  

Pszenicę ostkę galicyjską „Elita", 
selekcyjną 
litewksą 
angielską „Mold Rediver"

HODOWLA ZBÓŻ I ZIEMNIAKÓW g j

Henryka Dołkowskiego i Syna |8
w Kowej wsi ^

— poczta i stacya kolejowa Kęty

W
ff
V

poleca do tipw u 189. 2—9.
swoją „pszenicę ostkę czerwoną z b ia łą  
plewką* w ychodow aną geffealogicznie z je ­
dnego  kłosu, przy najskrupulatniejszej se- 
lekcyi. Pszenica ta  plenna odporna na śn ied i 
i rdzę wytrzym uje najsilniejsze mrozy, io o  

kg. 28 kor., 1000 kg. 270 kor.

Worki nowe po cenie zakupna.
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Od.ca.zia-ł ła.s.3n.d.lo-w37- 
K o m it e t u  c. k. gal. T o w a r z y s t w a  g o s p o d a r s k ie g o

we Lwowie, ul. Słowackiego 8.
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wszelkich nawozów sztucznych, maszyn i narzędzi rolniczych, 
węgla kamiennego, drutu kolczastego i siatek do ogrodzeń, oliwy 
do maszyn, smarowidła na wozy, nafty, karholineum, płacht nie­

przemakalnych oraz worków.
Rabaty przyznane Komitetowi przez fabryki rozdziela się pomiędzy odbiorców.

Katalogi przesyła się na żądanie opłatnie.
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